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Nowi parowie. 
(Telegr. „N. Reformy*.) 
Wiedeń, 28 grudnia. 

Cesarz zamianował 23 dożywotnich i 6 dzie- 
dzicznych członków Izby panów. 

Członkami dziedziczymi zostali zamiano- 
wani: Szambelan, właściciel dóbr ks. Gotfryd 
Hohenlohe Langenburg; tajny rad. szam- 
belan, em. generał-major, wł. dóbr, hr. Hugon 
Kalnocky; szambelan, pos. sejmowy i wł. 
dóbr hr. Alojzy Mensdorf-Pouilly; szam- 
belan, poseł sejmowy, wł. dóbr hr. Gothard 
Trapp; szambelan, em. rotmistrz, wł. dóbr 
Ottokar hr. Westfalen-Fiirstenberg; 
tajny radca i szambelan, b. namiestnik, wł. 
dóbr hr. Karol Zierotin. 

Członkami dożywotnimi Izby panów zo- 
stali mianowani: Szambelan wł. dóbr hr. Fran- 
ciszek Coloredo Mansfeld, prof. uniwer- 
sytetu czeskiego w Pradze radca dworu dr Ja- 
rosław Goll, szambelan pos. sejm. wł. dóbr 
hr. Adam Gołuchowski, prof. uniwersytetu 
czeskiego w Pradze radca dworu dr Jan Hor- 
baczewski (Rusin), pos. sejm. prezes Izby 
handlowej i przemysłowej w Opawie radca 
komercyalny Henryk Janota, tajny radca pos. 
do Rady państwa i na sejm krajowy b. mini- 
ster dr Witold Korytowski, em. radca lega- 
cyjny wł dóbr br. Maksymilian Kiinbeck, 
prof. uniw. radca dworu dr Adolf Lieben, 
wielki przemysłowiec bar. Teodor Liebig, 
członek Wydziału krajowego adwokat dr Leo- 
pold Link, tajny radca i szambelan ambasa- 
dor przy dworze włoskim hr. Henryk Lützow, 
wielki przemysłowiec Hugon Noot, tajny rad- 
ca emerytowany szef sekcyi hr. Antoni Pace, 
poseł sejmowy opat Cystersów w Holienfurcie 
Brunon Józef Pammer, poseł sejmowy wła- 
ściciel dóqr bar. Oskar Parish, prezes ewan- 
gelickiej naczelnej rady kościelnej szef sekcyi 
dr Herman Pfaf, prof. uniwersytetu w Wie- 
dniu radca. dworu dr Eugeniusz Philpovicz, 
wielki przemysłowiec Aleksander Richter, 
prezydent „Wiener Bank Vereinu* Adolf 
Schenk, tajny radca były szef sekcyi dr 
Franciszek Stibral, tajny radca szambelan 
generał konnicy kapitan gwardyi przybocznej 
hr. Aleksander Uexkuel-Gillenband, 
prof. uniwersytetu radca dworu dr Antoni 
Willman, prof. uniwersytetu radca dworn dr 
Tadeusz Wojciechowski, literat Ottokar 
Antoni Zeithammer, 


Misya Lukacsa. 
(Telegramy „N. Reformy“) 


Budapeszt. (Węg. Biuro koresp.). Jak słychać 

w kołach politycznych, ma dr Lukacs konfero- 
wać dziś rano z hr. Juliuszem Andrassym o 
sposobach rozwikłania sytuacyi, poczem odje- 
dzie do Wiednia, aby zdać cesarzowi sprawę 
z przebiegu rokowań. 
, Budapeszt. Dr Lukacs konierował onegdaj 
i wczoraj z członkami partyi niezawisłości. — 
Pos. Justh oświadczył w rozmowie z redak- 
torem „Pester Lioydu“, iż w wielu punk- 
tach nastąpiło zbliżenie, jednakże w 
wielu innych są jeszcze trudności rzeczowe. 
Decyzya zapadnie w Wiedniu, dokąd Lukacs 
udaje się w najbliższych dniach. 

Budapeszt. „Pester Lloyd“ donosi, że w ro- 
kowaniach między Tmkacsem a Justhem jedyną 
i największą trudność przedstawiała sprawa 
obsadzenia ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, której domaga się dla sie- 
bie partya Justha. Jeżeli uda jsię usunąć 
tę tradność, porozumienie może dojść do skutku, 
jednakże partya Jusiha obstaje przy tem żąda- 
ok którego Spełnienie nie ma żadnych wido- 

ów. 


Rada ministrów. 


Budapeszt. (Węg. Biuro koresp.). Wezoraj po 
południu odbyła się pod przewodnictwem pre- 
zydenta ministrów narada ministrów, w której 
wzięli udział wszyscy bawiący w mieście mini- 
strowie, oraz sekretarz państwa Sterenyi. Przed- 
miotem jej było polityczne stanowisko rządu 
w sprawie przedłożenia prowizoryum budżeto- 
wego; potem naradzano się nad polityczną sy- 
tuacyą. 


Zamach dynimitowy w Petersburgu. 
(Telegr. „Nowej Reformy“) 


Petersburg, 28 grudnia. 
Zamach na pułkownika Karpowa przedsta- 
wia się obecnie rzeczywiście jako dzieło re- 
wolucyonistów. Karpow otrzymał nieda- 
wno zawiadomienie, że wielu członków organi- 
zacji rewolucyjnej ma przybyć do Petersburga, 
w celu wykonania uchwały, powziętej na kon- 
gresie kijowskim w Sprawie wznowie- 
nia działalności terorystycznej W 
Rosyi. — Karpow chciał wykonaniu 
tej uchwały przeszkodzić i ująć od- 
razu wszystkich terorystów. W tym 
celu porozumiewał się on z rzekomym W os- 
kreseńskim, do którego miał wielkie za- 
uianie i wynajął mu obszerne mieszkanie na 
koszt policyi przy ulicy Astrachańskiej, dokąd 
się także sam sprowadził wraz ze swoim słu- 
żącym, tajnym agentem Jużowem, oczekując 
zapowiedzianego przybycia rewolucyonistów, 
Rzekomy Woskreseńskij nazywać się ma 
Pietrow, lub — jak inni twierdzą — Pe- 
trowskij, Brał on już udział w wielu zama- 
chach. Woskreseńskij, względnie Pietrow, zna- 
ny był w partyi pod pseudonimem „Syn po- 
pa“, Ticzy on lat 28 i był dawniej nauczy- 
cielem. W r. 1906 wstąpił do maksyma- 
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listycznej partyi rewolucyjnej. Za 
udział w kilku zamachach skazano go na ze- 
słanie na Sybir. Pietrow zwrócił się wówczas 
do tajnej policyi w Petersburgu, ofiarując jej 
swoje nsługi. QOwczesny naczelnik ochrany pe- 
tersburskiej generał Gerasimow przyjął go 
i Pietrow przez jakis czas stał rzeczywiście na 
usługach policyi rosyjskiej, Po zdemaskowania 
Aziefa Pietrow, obawiając się zemsty rewolu- 
cyonistów, wstąpił ponownie w ich szeregi. Ba- 
wiąc w Paryżu, przyrzekł centralnemu 
komitetowi zamordować gen. Gera- 
simowa, co miało być dowodem szczerości je- 
go przekonań. 


Enterpelacya w Dumie. 


Petersburg. Wczoraj rozpoczęła się w Dumie 
dyskusya nad interpelacyą kadetów w sprawie 
zassachu na Karpowa. 


Rewelacyo Burcewa. 

Paryż, Burcew ogłasza w „Matin* szczegóły” 
wyjaśniające zamach na Karpowa w Petersbur- 
gu. W rzeczywistości sprawca zamacha ma się 
nazywać Aleksander Petrow; istnieje wprawdzie 
Woskreseńskij, ale ten znany jest jako agent- 
prowokator, Petrow zaś zdaniem Burccwa 
służył tylko pozornie ochranie pe- 
tersburskiej i umyślnie wprowadzał ją w 
błąd, celem umożliwienia wykonywania zama- 
chów w Petersburgu. W roku 1906 aresztowano 
Petrowa w Kazaniu po eksplozyi magazynu dy- 
namitowego. W drodze zdołał jednak wyrwać 
się żandarmom i umknąć za granicę. Wkrótce 
jednak powrócił znowu do Rosyi i tu wydał 
go policyi Azief. Petrowowi, osadzonemu w 
więzieniu saratowskiem, oświadczyła sama 
policya, że zdradził go Azief. W ten 
sposób chciano przekonać Petrowa, że cały ruch 
rewolucyjny jest dziełem szpiclów rosyjskich w 
interesie policji Petrowa, który przyjął pozor- 
nie słuźbę w ochranie, uważano za drugiego 
Aziefa, w rzeczywistości zaś Petrow śledził 
policyę i działał na rzecz rewolucyonistów. 

Wstępując do połicyi, postawił Petrow za 
warunek, aby wszystkich aresztowanych z nim 
rewolucyonistów w Saratowie wypuszczono na 
wolność. Generał Gerasimow warunek ten przy- 
ją W r.1909 Burcew spotkał Petrowa 
w Paryżu przekonał go, że droga, którą 
postępuje jest fałszywa i że prowadzenie akcyi 
rewolncyjnej przy równoczesnem utrzymywaniu 
stosunków z policją jest wykluczone. Petrow 
przyznał mu słuszność i chcąc dać dowód sta- 
łości swych przekonań, przyrzekł wykonać za- 
mach na szefa policyi w Petersburgu. , 


Pogrzeb Karpowa, 


Petersburg. W niedzielę odbył się pogrzeb 
pułkownika Karpowa przy demonstracyjnym u- 
dziale prezydenta ministrów Stołypina, któ- 
ry złożył na trumnie zabitego srebrny wie- 
niec. Towarzysz Stolypina, szef żandarmeryi 
gen. Kurłow wygłosił nad grobem płomienną 
mowę. 


Następca Karpowa. 
Petersburg. Następca Karpowa szef ochrany 
w Moskwie pułkownik Koten przybył już do 
Petersburga. 


Rozprawa przeziw Woskreseńskiemu. 
Petersburg. Rozprawa przeciw Woskreseń- 
skiemu jeszcze się nie odbyła, Odwleczenie roz- 
prawy ma na celu wydobycie zeznań z Woskre- 
seńskiego. Przesłuchiwano go też ponownie. 


Z Izby irancuskiej. 
(Telegr. „N. lieformy".) 


Paryż. Izba posłów prowadziła w dalszym 
ciągu dyskusyę nad etatem ministerstwa spraw 
zagranicznych. W ciągu dyskusyi minister Pi- 
chon oświadczył, że ze względu na ostatnią 
konferencyę w Hadze, zatwierdził 12 ustaw za- 
wierających traktaty rozjemeze. W przyszłych 
traktatach przyjętą będzie klauzula o zaprowa- 
dzeniu obowiązkowych sądów rozjemczych. 

Paryż. W dalszym ciągu posiedzenia Izby 
deputowanych dep. Laroche (radykał) i Pres- 
sence interpelowali z powodu trudności, 
na jakie narażeni są duchowni, żydzi i wolno- 
myślni podczas podróży w Rosyi i pod- 
czas pobytu tamże. Izba przyjąła prawie jedno- 
myślmie porządek dzienny deputowanego Ia- 
roche, w którym wyrażoną jest nadzieja, że 
rząd nawiąże z Rosyą rokowania, celem uregu- 
lowania tej kwestyi. 

Dep. Pressemce inierpelował następnie 
co do polityki Francyi podczas prze- 
silenia bałkańskiego, podnosząc konie- 
czność interwencyi w sprawie kreteń- 
skiej, oraz utworzenia związku bałkańskiego 
i zapewnienia niezawisłości Bułgaryi. 
Mowca stwierdza, że między Anglią a Niem- 
cami nastały lepsze stosunki, że więc nadeszła 
pora dia utworzenia międzynarodowej organi- 
zacji pokojowej. 


Oświadczenie Pichona. 


Paryż. W odpowiedzi na różne interpelacye 
wyjaśnił minister spraw zagranicznych Pichon, 
że stosunki Francyi do wszystkich rządów ma- 
ją cechą przyjazną. Wskazuje na rozwiązanie 
pokojowe trudności z Niemcami. Lojalnie trak- 
towane porozumienie między Francyą a Niem- 
cami przyczyniło się wiele do polepszenia dy- 
plomatycznej sytuacyi w Europie. Porozumienie 
to dotyczy tylko sprawy marokańskiej i nie- 
słuszne sa twierdzenia, jakoby odnosiły się 
także do kolei bagdadzkiej albo kwestyi au- 
stryacko-węgierskiej. Co się tyczy spraw bał- 
kańskich, to dneksya Bośni i ogłoszenie nieza- 


wisłości Bułgaryi odbyły się bez żadnych za- 
mieszek. Należy się wdzięczność Rosyi, że po- 
średniczyła między Turcyą a Bułgaryą. Pokojową 
politykę Francyi ułatwił także niezmiernie stan 


stosunków Turcyi do Austro-Węgier. Francya 
żywi sympatyę dla przywódców młodej Turcji, 
którzy czerpali swoje natchnienie z francuskiej 
konstytucyi. Rząd w Konstantynopolu starał 
się zaprowadzić porządek w Armenii. W kwe- 
styi kreteńskiej oświadczył minister, że defini- 
tywnego rządu dla Krety teraz wprowadzić nie 
można, ale gdy przyjdzie stosowna chwila, wte- 
dy wszystkie sześć |mocarstw opiekujących się 
Kretą, weźmie w tem udział. Minister zakoń- 
czył tem, że zewnętrzna polityka Francyi od- 
powiada jej interesom w utrzymaniu pokoju. 

Izba przyjęła oświadczenie ministra w zwy- 
kłem głosowaniu prawie jednomyślnie. 


Telegramy 


z dnia 28 grudnia. 


Inwestycge na kolei północnej. 

Wiedeń. Wobec wyrażonego często w osta- 
tnim czasie mniemania, jakoby ;przedsięwzięte 
na liniach kolei północne budowie 
inwestycyjne były przeważnie przeznaczo- 
ne na popieranie ruchu zagranicznego, przede- 
wszystkiem zaś pruskiego, wskazuje półurzędo- 
wy komunikat na to, że w pierwszej linii na 
sieci państwowej kolei pólnocnej fwykonano 
takie budowle inwestycyjne, które umożliwiają 
znaczne wzmożenie ruchu na własnych liniach 
i uniknięcie zastoju. Komunikat wskazuje na 
budowę dworca do zestawiania pociągów, za- 
biegi dla ułatwienia ruchu na dworcu wiedeń- 
skim, wybudowanie dworca do zestawiauia po- 
ciągów w Przerowie, rozszerzenie dworca 
w Ostrawie i rozszerzenie stacyi w Gdn- 
sendorfie, Aspern, Lundenburgu, Hu- 
linie i Bielsku, budowę dworca wstępnego 
w Krakowie, co wszystko służy wyłącznie 
interesom ruchu na liniach kolei północnej. — 
Co się tyczy budowli przedsięwziętych na tych 
stącyach, które mają połączenie z pruską siecią 
kolejową mianowicie w Dziedzicach i Szcza- 
kowej, to służą one wyłącznie interesom au- 
stryackich kolei państwowych. Otwarty przed 
paru dniami zewnętrzny dworzec w Bogumi- 
nie, który przeważnie przeznaczony jest dla 
lepszego umieszczenia wagonów proskiej kolei 
państwowej i ułatwienia im przejścia na kolej 
koszycko-bogumińską oraz rozszerzenie stacji 
w Oświęcimie, służące dła lepszego opano- 
wania ruchu między pruskiemi kolejami pań- 
stwowemi a galicyjską koleją transwersalną — 
służą oprócz tych celów austryackich kolei pań- 
stwowych, także i własnym celom wspomnia- 
nych kolei, Ciężary tych ostatnich budowli in- 
westycyjnych nie spadły wyłącznie na austrya- 
cki zarząd kolei państwowych, ale także na 
inne interesowane koleje. 


Zmiany w gezneralicyl. 

Wiedeń. W najbliższym czasie mają nastąpić 
w wyższej generalicyi znaczne zmiany. W związ- 
ku z tą wiadomością stoi sprawa utworzenia 
nowych generalnych inspektoratów armii, co do 
których nie zapadła jeszcze decyzya. Równo- 
cześnie ma nastąpić decyzya w sprawie za- 
mierzonego utworzenia inspektoratu w Ga- 
licyi 

Nowi biskupi. 


Praga. „Hlas Naroda“ donosi, że biskupem 
litomierzyckim zostanie ks. prałat hr. Zygmunt 
Ledóchowski z Ołomuńca. 

Wiedeń. Dzienniki ciągle jeszcze zajmują się 
sprawą nominacyi tryesteńskiego biskupa dra 
Nagła na koadjutora dla arcybiskupa wiedeń- 
skiego kardynała Gruschy. Z powodu tej no- 
minacy: ustąpił ze swego stanowiska sufragan 
wiedeński ks, Marschall, Obecnie donoszą, 
ze następcą biskupa-sufragana Marschallu ma 
zostać Jeznita hr. Galen, który — jak donosi 
„Die Zeit“ — utrzymuje bardzo ścisłe stosunki 
z dworem następcy tronu, 


Otwarcie Sejmów, 


Insbruk. Wczoraj otwarto Sejm tyrolski. 
Wiedeń. Wczoraj otwarto Sejmy w Gorycyi 
i Lincu. 


Zmiana ironu w Boigil, 


Bruksela. Izba deputowanych odbyła wezoraj 
posiedzenie, na którem dyskutowano nad listą 
cywilną dla króla Alberta. 

Bruksela. Dzienniki donoszą, że król Leopold 
zarządzał także majątkiem swojej siostry eks- 
cesarzowej Karoliny. Majątek ten w tym cza- 
sie potroił się i wynosi obecnie 50 milionów 
franków. 

Paryż. „Pet. Republ.“ ogłasza telegram, jaki 
sekretarz stanu Merry del Val miał rzekomo 
wysłać do nuncyusza w Brukseli. Kardynał wy- 
raża się bardzo pochlebnie o zmarłym królu 
Leopoldzie, ujemnie zaś o nowym królu Alber- 
cie i wypowiada obawę, że nowy król rządzić 
będzie liberalnie, wobec czego kościół w 
Belgii byłby narażony na niebezpieczeństwo, — 
Merry Del Val radzi nuncynszowi, aby się po- 
starał otaki dobór otoczenia dla króla, któreby 
wpływało na niego w duchu przychylnym dla 
kościoła katolickiego. W kołach poważnych wąt- 
pią w autentyczność tego telegramu. 

Rzym. Dziennik „Perseveranza“, utrzymujący 
stosunki z Watykanem, donosi, że bar. Vaug- 
han przed poślnabieniem króla Leopolda była ż0- 
uą jakiegoś kapca. Król starał się uzyskać dla 
niej rozwód. Watykan się jednak na to nie zgo- 
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dził. Dopiero po śmierci owego kupca król po- 
ślubił bar. Vaughan. 


Es. Filip Orleański. 

Paryż. Krążą pogłoski, że pretendent francu- 
ski ks. Filip Orleański chciał w noc 
wigilijną przybyć do Paryża, celem 
wywołania zamieszek. Policya, dowie- 
dziawszy się o tem, obsadziła granice i dworce, 
aby uniemożliwić mu przyjazd. Ks. Orleański 
chciał przybyć do Francyi automobilem przez 
granicę belgijską; dowiedziawszy się jednak o 
zarządzeniach policyi, zawrócił. 

Z pogłoską tą łączą wiadomość o przygoto- 
wanym przez szefa syndykatu robotników elek- 
trownych Patauda generalnego strajku tych ro- 
botników. Pataud chciał w ten sposób dopomódz 
ks. Orleańskiemu do wykonania jego zamiarów. 
Plan ten jednak, zdaniem niektórych dzienni- 
ków, został policyi zdradzony i przez nią uda- 
remniony. 


Riajątek Ferrera. 


Madryt. Rząd odrzucił protest przeciw konfi- 
skacie majątku Ferrera. 


Zamierzone ustąpienie wielzlego 

wezyra. 

Konstantynopol. Jak słychać razem z wiel- 
kim wezyrem ma ustąpić z gabinetu 
minister budowli publicznych Ha- 
ladżia. 


Zamach w Pekinie. 


Kolonia. „Koelnische Zeitung* donosi: Rewo- 
łucyonista z południowych Chin wykonał wczoraj 
zamach na księcia regenta Czun w 
chwili, gdy ten przed pałacem wysiadał z po- 
WOZU. Ks. Czun został lekko zraniony 
sztyletem. Sprawcę aresztowano, w Pekinie 
panuje spokój. 


Wiedeń. Prozydent ministrów bar. Bienerth 
przyjęty był wczoraj przez cesarza na dłuższem 
posłuchaniu prywatnem. 

Berlin. Przybyła tu specyalna misya maro- 
kańska celem porozumiewania się z rządem nie- 
mieckim w sprawie różnych koncesyi kopalnia- 
nych dla przedsiębiorstw niemieckich. 

Berlin. „Nordd. allg. Zeitung“ pisze o zamor- 
dowaniu Niemca Burgharda i byłego włoskiego 
agenta konsularnego Benzoni, że podróżni przed 
rozpoczęciem ekspedycyi ostrzeżeni zostałi przez 
konsula włoskiego w Odeida który im zwrócił 
uwagę na niebezpieczeństwo przedsięwzięcia. — 
Dziennik stwierdza, że Burghard nie miał ża- 
dnych oficyalnych poleceń, ani też stosunków. 

Belgrad. Onegdaj wieczorem odbył się na 
cześć tureckiego ministra skarbu Dżawida keja 
obiad, w którym także brał udział minister 
spraw zagranicznych Miiovanovic. Dżawid bej 
odjechał wczoraj do Saloniki. 

Sofia. Rosyjska „wystawa pływają: 
ca* przybyła wczoraj do Burgas, gdzie miała 
wielkie powodzenie. Król Ferdynand wyjechał 
wczoraj wieczorem z ministrami na zwiedzenie 
wystawy do Burgas. 

Konstantynopo!. Wskutek pogorszenia się sy- 
tuacyi w Xemenie w miejsce dotychczasowego 
walego, który jest tam zarazem komendantem 
wojska, zamianowano walego z Adryanopoła, 


Matastroża kolejowa. 


(Telegr. „Nowej Reformy"). 

Praga. Dzienniki zamieszczają jeszcze ciągle 
opisy katastrofy w Uhersku i zajmują się, bar- 
dzo obszernie jej przyczynami. Dzienniki żałą 
się przy tej sposobności na system oszczę: 
dnościowy, uprawiany pizez zarząd kolejo- 
wy, który sam staje się powodem takich kata- 
strof. W dalszym ciągu wyrażają dzienniki zdzi- 
wienie, że mimo to wszystko katastrofy zdarza- 
ją się dość rzadko i zapowiadają interpelacyę 
w Radzie państwa. 

Jak stwierdzono, w Uherska nie było to- 
ru, przeznaczonego dla pociągów rezer- 
wowych, chociaż nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści, że katastrofa spowodowaną została bezpo- 
średnio przez naczelnika stacyi Zeissa, któ- 
ry po prostu zapomniało tym pociągu 
pospiesznym i dlatego pociągu towarowego 
nie usunął z toru. 

Pardubice. Przesłuchiwani urzędnicy i robo- 
tnicy kolejowi ze stacyi Uhersko żalą się na 
bardzo wielkie braki, zarówno w personalu, jak 
i urządzeniu stacyi. ; 

Pardubice. Tow. kolei państwowych zmuszo- 
ne będzie wypłacić bardzo wielkie od- 
szkodowania rodzinom zabitych i rannym. 
Odszkodowania te dojdą do sumy kilku mi- 
lionów. 


Daisze szczegóły katastroiy. 

Pardubice. Setki robotników sprowadzono do 
Uherska dla usunięcia gruzów z zawalonych 
torów stacyi. Zważyć należy, że na stacji w 
Uhersku znajdują się tylko trzy tory. Pod gru- 
zami znaleziono sporo kosztowności, zgubioaych 
przez podróżnych i całą masę porozbijanych 
zabawek, które podróżni wieźli, jako Świąteczne 
podarunki dla dzieci swych krewnych, Wielu 
podróżnych doniosło dyrekcyi kolejowej, że zgu- 
bili w czasie katastrofy znaczne sumy. 


Opowiadania naocznych świadków. 


Praga. Dzienniki ogłaszają opowiadania roz: 
maitych osób, które były naocznymi świadkami 
katastofy w Uhersku a zdołały się ocalić. Ma- 
nipulantka pocztowa Marya Svoboda wyszła 
szczęśliwie z katastrowy w ten sposób, że silne 
wstrząśnienie rzuciło ją na siatkę przeznaczoną 
na pakunki, skąd ją niezranioną wydobyto. Do- 
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znała jednak wstrząsu nerwowego. Właściciel 
realności w Pardubicach Teer, który jechał 
owym pociągiem wraz z żoną. popadł w obłą: 
kanie. Musiano go przewieść do szpitala. 

Praga. Jeden z naocznych świadków kata- 
strofy kolejowej w Uhersku, kupiec Plesko, o- 
powiada wprost straszne sceny, jakie roze- 
grały się po katastrofie. Nie było bowiem szyb- 
kiej i odpowiedniej pomocy. Brakowało także 
najpotrzebniejszych przyborów ratunkowych. 

Wprost barbarzyńsko zachowali się chłopi 
okoliczni. Przechodziłi oni w liczbie 50 koło 
miejsca katastrofy. Grdy ich zawezwano do po 
mocy, odmówili, żądając z góry zapłaty. 


Wina maczelnika stacyt. 


Pardubice. Naczelnik staeyi kolejowej w Uher- 
sku Zeiss wydany zostanie sądowi. 
Wdrożone będzie przeciw niemu dochodzenie o 
zbrodnię przeciw bezpieczeństwu 
życia na podstawie $$ 335 i 337 ust. karnej, 


Ranzi I zmaril. 


Wiedeń. Szef sekcyi w ministerstwie kolei 
Róll, radea ministeryalny dr Bartl i dyrektor 
radca dworu Trnka odwiedzili rannych w szpi- 
talu w Pardubicach. 

Pardubice. Co do pogrzebu ofiar kata- 
strofy nie powzięto dotychczas żadnego po- 
stanowienia. Czekają bowiem na odpowiednie 
zarządzenia rodzin ofiar. 


Rabun:l. 


Pardubice. Na miejsce katastrofy w Uhersku 
przybyło wielu złodziei, którzy rabowali 
rannych, a nawet trupy. Z tego powodu 
do wszystkich wsi okolicznych wysłano żandar- 
meryę, która przeprowadza rewizye domo- 
we, szukając za zrabowanemi podczas katastro- 
fy kosztownościami. Z wagonu pocztowego zgi- 
nęła wielka ilość przesyłek pieniężnych. Być 
jednak może, że przesyłki te spłonęły podczas 
pożaru wagonu. 


kronika. 


Bziś: 
Kraków, wtorek 28 grudnia, 
Kalendarzyk kościelny: Młodzianków i 
Wiktora. 
Kalendarzyk astronomiezny: Wschód 
słońca o godz. 7 min, 41, zachód o godz. 3 m. 43; 
długeść dnia godzin 8 min. 02. 


Teatr miejski imienia Słowackiego: 
„Lady Frederick", 

Teatr ludowy: „Dzwony z Corneville*, 

Uniwersytet ludowy: (sala mazenm techn. 
przem. o g. 7 wieczór p. Stanisław Szpotański 
„Stronnictwa i organizacya wielkiej emigracyit, 


Teatr miejski we Lwowie: „Wale mito- 
NATE 


Posiedzenie krakowskiej Rady miejsxiej od- 
będzie się we czwartek 30 b. m. Na porządku 
dziennym obrad Rady znajduje się między innemi 
dalszy ciąg dyskusyi nad prośbą p. Styki o odstą* 
pienie mu Rondła Bramy Floryańskiej na urządze- 
nie panoramy grunwaldzkiej. . . 

Wystawa fantów loteryi T. S. L. otwarta zo- 
stała wczoraj w sali domu Tow. technicznego przy 
ulicy Straszewskiego (parter). — Na wystawie tej 
znajdują się dzieła sztuki najwybitniejszych mala- 
rzy polskich, kolekcye dzieł literatury, przedmioty 
artystyczne przemysłu krajowego. Ciągnienie lote- 
ryi T. S. L. odbędzie się juź 30 grudnia. — Losy 
po 1 kor. są do nabycia przy wstępie na wystawę 
od godz. 9 rano do 8 wieczorem. 

„Dzieci dla dzieci“. Grono pań należących do 
stowarzyszenia „Rady opiekuńczej“, kierując się 
sympatycznem hasłem „dzieci dla dzieci“, zamierza 
w ciągu karnawału urządzić zabawę dla dzieci, 
celem przysporzenia funduszów temu stowarzysze- 
niu. Zabawa ta ma się odbyć w niedzielę 6 lutego 
w sali saskiej, 

Z Rady opiekuńczej. Posiedzenie zarządu odbę- 
dzie się we środę dnia 29 b. m. o godzinie 5 po 
południu w sali rozpraw I] sądu powiatowego cy- 
wilnego (ul. św. Jana 1. 22 na I piętrze). Na po- 
rządku dziennym: Sprawozdanie z czynności wy- 
działu wykonawczego, o stanie funduszów i z czyn: 
ności Rad opiekańczych krakowskiej i podgórakiej; 
wnioski w sprawie zmiany i:h w organizacyi; pre- 
liminarz wydatków na I kwartał 1910 r. i wnio- 
ski, mające na cela przysporzenie funduszów Sto- 
warzyszenia; wybór 10 członków zarządu na lat 3 
w miejsce ustępujących i dwóch wiceprezesów na 
lat trzy; sprawozdanie o czynnościach Sejmu i Wy- 
działu krajowego w sprawach, odnoszących się do 
ochrony sierót i opuszczonych dzieci; wniosek wy- 
działu wykonawczego w sprawie petycyi do Rady 
miasta Krakowa o utworzenie i wprowadzenie w 
Życie instytucyi opieki zawodowej. 

Przewodniczący uprasza członków zarządu, ustę- 
pujących z końcem b. r. z powodu upływu trzech- 
letniej kadencyi, którzyby ponownego wyboru do 
zarządu przyjąć nie mogli, aby przed posiedzeniem 
zawiadomili o tom przewodniczącego, iżby zarząd 
miał możność porozumienia się w kwestyi wyboru 
ich następców. Ustępują pp.: Chylińska Anna, dr 
Czerny Jan, Hupkowa Marya, dr Kosch Teodor, dr 
Kumaniecki Kazimierz, Łukaszewski Leonard, Ma- 
ryewski Franciszek, dr Sikorski Rudolf, Szybalski 
Mieczysław, ks. dr Wądolny Ozesław. 

Krakowska „Gwiazda“ urządza w sobotę, d. 8 
stycznia, w sali Tow. strzeleckiego wieczór tanecz- 
ny z kotylionem. Czysty dochód przeznaczony na 
budowę własnego domu. Datki nadsyłać można na 
ręce prezesa stowarzyszenia p, Tomasza Bujasa 
(Kraków, Stachowskiego 21). 


`~ 
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Aresztowanie włamywacza. Policya krakowska 
aresztowała 19-letniego Hirscha Wachstettera ro- 
dem z Jadownik mokrych, który w nocy z 21 na 
22 b. m. włamał sie do sklepu Lei Zuckermana 
przy ul. św. Józefa | 12 na Kazimierzu, skąd 
skradł znaczniejszą ilość towarów i otówkę, Are- 
sztowowany podejrzany o dokonanie jeszcze innych 
kradzieży, odstawiony zostanie po ukończonem 
śledztwie policyjnem do sądn karnego. 

Gwałt. Wczoraj po peładniu na błonia we wsi 
Prnsy za Dąbiem pod Krakowem napadło na 16- 
letnią pokojówkę dworską Maryę Ciesielską dwóch 
nieznajomych, jakiś mężczyzna cywilny i żołnierz 
13 p. p, którzy. na bezbronnej dziewczynie dopu- 
ścili się bestyalskiego gwałtu, poczem poranili ją 
dotkliwie po całem ciele bagnetem. Ranną opatrzyło 
krakowskie pogotowie ratunkowe; żandarmerya jest 
jaż na tropie sprawców. 

Niewyśledzeni mordercy. Z Poznania donoszą: 
Morderców rodziny Wasilewskich we wsi Bugusła- 
wie jeszcze nie wyśledzono, mimo, że prokuratorya 
pruska podniosła wyznaczoną na to nagrodę do 
5000 marek. Sołtysiak, krewny zamordowanych 8 
osób, pozostaje w więzieniu w Płeszowie, Wszyst- 
kich dotąd w Rosyi jako podejrzanych aresztowa- 
nych sprowadzono na granicę, ale nikt ze świad: 
ków nie mógł rozpoznać owego dezertera, którego 
posądzają o to straszne morderstwo. Taksamo z 
Duisburgu i skądinąd 2 aresztowanych przytranspor- 
towano ale i z pomiędzy nich świadkowie nie 
mogli oznaczyć owego dezertera. Zegarek odebrany 
jednemu, z wydrapanemi literami W...ski, zdaje się 
być własnością zamordowanego Wasilewskiego. Ze- 
garmistrz, który miał zegarek zamordowanego do 
naprawy, nie mógł rozpoznać, czy to ten sam. 

Sprzedaż „Narodnich Listów". Z Pragi dono- 
szą: Mimo zaprzeczeń, stwierdzają dzienniki, iż 
„Nar. Listy“ sprzedane zostały konsorcynm młodo- 
czesklemu z Kramarzem i Mastałką na czele za ce- 
nę 1,750.000 koron. Dotychczasowy organ Krama- 
; a „Deń* przestaje z dniem 1 stycznia wycho- 

zić, 

Zakład prof. Winternitza. „W. Alig. Ztg* do- 
nosi, że znany zakład wodoleczniczy prof. Winter- 
nitza zamieniony będzie w Tow. akcyjne. — Prof. 
Winternitz będzie nadal kierownikiem zakładu. 

Ernest Mendelsohn, szef bankierskiej firmy w 
Berlinie, zmarł w Dreźnie. 

Oibrzymia śnieżyca, Z N. Jorku telegraiują: 
Na wschodzie Stanów Zjednoczonych szaleje od 
dwóch dni wielka Śnieżyca, jakiej od 20 lat nie 
pamiętają. W miejscoweści Chelzea więcej niż 1500 
osób zostało bez dachu, a trzy osoby zginęły. — 
W Nowym Jorku 15 esób zginęło z powodu 
śnieżycy, Ruch kolejowy i telegraficzny przerwany. 

Zmawii: 

Józnfa z Filipsiericzów Armółowiczowa, 
ebywatelka m. Krak»wa, przeżywszy lat 68, zmarła 
w Krakowie. 

W Wiednia zmarł w wieku 91 lat weteran an- 
stryackiego parlomentaryzmu, Emanuel Prosko- 
w e tz, wieloletni poseł, następnie członek Izby panów. 
Dla Polaków Proskowetza śmierć ma to znaczenie, bo 
był on pierwszym i najgorliwszym szermierzem w 
sprawie kanslu Wiedeń-Kraków. Pierwszy jego pro- 
jekt datuje się jeszcze z 50 lat wstecz. 

Apolonia Świątkowska, nauczycielka lado- 
wa, zmarła w Krakowie, przeżywszy lat 33. 

Henryź Gąsiorowski, absolwent wydziału fi- 
lozoficziego na uniwersytecie Jagiell, zmarł w Kra- 
kowie przeżywszy lat 27. 


Z sali sądowej, 
Kraków, 28 grudnia, 
Szpiegostwo wojskowe. 
Wczorajsza rozprawa przed karnym trybunałem 


orzekającym przeciw Janowi Sońcie, oskarżonemu 
o zorodnię szpiegostwa na rzecz Rosyi, przeciąg- 
nęła się do godz. pół do 5 po południu, W pcłu- 
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Dyretrya koncertów wii 


0EC4ŁIDOCUEDOBODWODOGASGEDIA 
kenterty w Starym Teatrze. A 

e. 1 

We wtorek dnin 28 grudnia 1908 roku 


recital fortepianowy 


Jerzego LMEGICZA 


Program: Bach. Beethoven, Schubert, 
Schumann, Liszt, Chopin, Brahms, 
Różycki. 482 59 0 


Repertuar na SIUCZEŃ: 


Piątek 7: Seciété de concerts d'instru- 
ments anciens. 

Poniedziałek 10: Ignacy Friedman Men- 
delsohn, Schumann, Brahms). 

Piątek 14: Jadwiga» Dęhicka, śpiew. 
Lilla Mikułowska, pianistka. 

Czwartek 20: Efrem Zimbalist, skrzy- 
pek. 1. Lewicka, śpiewaczka. 

Piątek 28: Konrad Ansorge, pianista. 


Przewotnik koncertowy 


tygodnik poświęcony muzyce, wychodzi 
co sobotę i zawiera: programy koncer- 
tów, analizy dzieł. wiadomości o ich 
twórcach i artystach wykonawcach, kro- 
nike muzyczną, wiadomości bibliogra- 
ficzne it. d. Cena zeszytu: 20 hal. Pre- 
numerata kwartalna z przesyłką poczt. 
3K 30 h. 


069932994,99999402971 9 
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kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462, 
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prawdziwe angielskie ceylony su- 
rowe i palone zapomocą gorącego 
powietrza — poleca 


Wojciech Olszowski w Kiakowie 


dzichów I. 18. Telefon 336. 


Wdowa 


utrzymująca z pracy rąk swoich dwoje 
chorych ludzi, z braku roboty, woła o 
pomoc. Szyje, repernje, odnawia bieliznę, 
suknie i t. p. Adres: Wiktorya Podbiel- 
ska, Mikołajska 14, II piętro. 


dnie zawezwano jeszcze telefonicznie dwóch świad- 
ków z Wieliczki, co również 'wpłynęło na prze- 
ciągnięcie się postępowania dowodowego. O godz. 
pół do 4 po południu przewodniczący trybunału 
radca Jasiewicz zamknął postępowanie dowodowe, 
otwierając wywody stron. Po krótkiem przemówie- 
niu prokuratora dra Marowskiego i obronie dra 
Heskiego trybunał po przeszło półgodzinnej nara- 
dzia wydał wyrok, skazujący Sońtę, jako winnego 
zbrodni szpiegostwa na rzecz obcego mocarstwa, 
na 6 miesięcy zwykłego więzienia, a następnie na 
wydalenie z granic krajów, reprezentowanych w 
Radzie państwa monarchii, wreszcia na ponoszenie 
kosztów rozprawy. Sońta wyrok przyjął. 


Steinheilowa z Łobzowa. 


Wezoraj po południu rozpoczęła się przed try: 
bunałem orzekającym, pod przewodnictwem radcy 
Jasiewicza rozprawa karna przeciw Klarze Jeschon- 
kównej vel Jesionkównej, 22-letniej buchalterce 
z Królewskiej Huty na Sląsku pruskim, oskarżonej 
o zbrodnię kradzieży i oszczerstwa. 

Historyę tej sensacyjnej sprawy, w niektórych 
szczegółach analogicznie podobnej do słynnej afery 
Steinheilowej — podaliśmy już w streszczeniu aktu 
oskarżenia we wczorajszym numerze. Rozprawa 
wczorajsza nie przyniosła żadnych nowych szcze- 
gółów, gdyż zaraz, po odczytaniu aktu oskarżenia 
i generaliach została dla braku głównych świad- 
ków odroczoną. Oskarżona odpowiada pewnie i śmia- 
ło. Po wysłuchaniu aktu oskarżenia, wybucha pła- 
czem. Do winy zupełnie nie poczuwa się i utrzy- 
muje, że napad rabunkowy na jej osobę w miesz- 
kaniu porucznika Henryka Elstera miał rzeczywi- 
ście miejsce, Było to dnia 21 maja 1908 r. 

Na pytanie przewodniczącego, czy w jednym 
z nasadających ją wówczas poznała plutonowego 
Hermę, którego wtedy 0 udział w nafadzie przed 
władzami wojskowemi oskarżyła, odpowiada z pe- 
wnem wahaniem: „Jeden z nich był taki jak on“. 
Na tem zakończyło się na razie przesłuchanie o- 
skarżonej. 

Z powodu braku klasycznego świadka oruczni- 
ka Elster, który bawi w Meranie, oraz niemniej 
ważnego świadka Pawła Hermy, którego nie mo 
żna było odszukać, przewodriiczący za zgodą stron 
odroczył rozprawę. 

Obrońca oskarżonej, dr Kłębkowski, postawił 
wniosek o wypuszczenie oskarżonej na wolność. Pro- 
kurator sprzeciwił się wnioskowi obrony a trybunał 
po naradzie wniosek odrzucił Głównym motywem 
tego postanowienia był fakt, iż oskarżona jest obcą 
poddaną. Dr Kłębkowski wniósł wobec tego o mo- 
żliwe przyspieszenie rozprawy. 

Wobec trudności wyszukania i sprowadzenia 
świadków przypuszczać należy, iż rozprawa ta nie 
odbędzie się przed upływem conajmniej czterech 
tygodni. Oskarżona płacząc, opuściła w towarzy- 
stwie dozorcy salę, fi 


Zdrudliwy telefon, 


(Humoreska z angielskiego). 


— Kiedy już mówimy o kradzieżach banko- 
wych — rzekł mój przyjaciel Inster, inspektor 
policyi — opowiem wam, jak mi się powiodło 
pochwycić bardzo sprytnego oszusta przy po- 
mocy telefonistki. Wcale zajmujący wypadek. 
A może nie chcecie słuchać. 

— Ależ owszem, opowiadaj pan — zawołało 
całe towarzystwo. 

— Pewnego dnia — zaczął opowiadać inspek- 
tor — odezwał się telefon w biurze jednego 
z wielkich banków w Liwerpola. 

— Kto mówi? — zapytuje przy aparacie 
młody kantorzysta. 

— Silverton z firmy „Silverton syn i spół- 
ka“ w Londynie, przy ulicy „Princess“ — brzmia- 
ła odpowiedź. — Czy pan Golden jest? 


NOWA REFORMA 


— Jest — odparł kantorzysta. 

— Proszę przywołać go do telefonu. 

Po chwili zjawia się przy telefonie pan Gol- 
den i woła: 

— Jestem. Kto mówi? 

— Mówi Silverton. Przepraszam najmocniej, 
że pana fatyguję. ale rzecz jest bardzo ważna. 
Proszę sobie wyobrazić, że po uwolnieniu od 
służby mojego kasyera Flamptona, który prosił 
o dłuższy urlop, spostrzegłem w kasie brak spo- 
rej sumy. Obawiam się, że uznał za stosowne 
uciec z temi pieniądzmi. 

— Bardzo mi przykro, ale cóż ja na to po- 
radzić mogę. 

— Między banknotami — mówił dalej Sil- 
verton — znajdują się trzy po tysiąc funtów. 
Wiem. że Hampton ma krewnych w Ameryce, 
przypuszczam zatem, że uda się tam, a w dro- 
dze wstąpi do pańskiego kantoru i pod zmy» 
ślonem pozorem poprosi o zmianę banknotów 
na drobniejszą monetę. 

— Aha, więc mam go kazać uwięzić. 

— Przeciwnie — odparł szybko Silverton. — 
Zaprowadź go pan do swego gabinetu i palnij 
mu porządne kazanie. Gdy go pan wzrnszysz, 
wypłać mu za te trzy tysiącfuntówki 500 fun 
tów w złocie i puść go następnie na złamanie 
karku. 


— Ależ... 
— Proszę się nie dziwić, zaraz to panu wy- 
tłomaczę — mówił Silverton. — Ojciec Ilamp- 


tona ma prawo do mojej wdzięczuości, gdyż 
firmie naszej oddał znaczne usługi. Powiedz 
pun temu gałganowi, że nie chcemy wsadzić 
go do kryminału przez wzgląd na pamięć jego 
ojca. Nie chcę unieszczęśliwiać całej rodziny 
przez jednego wyrodka. Niech sobie jedzie do 
Ameryki i rozpocznie tam nowe życie. 

— A cóż powiedzą pańiscy wspólnicy? — za 

pytał Golden. 
— Jestem pewny, że się na to zgodzą. Wy- 

płać mu pan zatem 500 funtów, a resztę z 
trzech tysiącfnniowych banknotów zapisz, na 
nasz rachunek. 

— Dobrze — odpowiedział Golden. — Niech 
tak będzie, jak pan chce. Proszę jednakże o 
dokładny rysopis ptaszka, ażebym mógł uprze- 
dzić moich urzędników. 

— Poznać go można bardzo łatwo — zape- 
wni} Silverton. — Jest wzrostu średniego, li- 
czy 21 lat życia, lecz wygląda na 30, twarz 
blada, podłużna, włosy czarne i bródka nie 
wielka tej samej barwy. Nosi okulary i kuleje 
na lewą nogę. 

— No, to poznamy go na pewno — odrzekł 
Golden. — Po załatwieniu się z nim zatelefo- 
nuję do pana i opowiem wszystko. 

— Na razie nie potrzeba — mówił Silver- 
ton. — Zaraz po południu wyjeżdżam do Brig- 
ton do żony i dzieci. Dziś, albo jutro zatele- 
grafnję stamtąd do pana i poproszę o wiado- 
mość pod wskazanym adresem. Tymczasem bar- 
dzo dziękuję za spełnienie mej prośby. 

— Bardzo proszę, to drobnostka — odrzekł 
Golden. 

— Do widzenia. 

— Do widzenia. Ukłony dla wspólników, 

Wszyscy współpracownicy firmy Golden o- 
trzymali dokładny rysopis zbiegłego kasyera i 
rzeczywiście po południu około g. 4 zjawił się 
w biurze mężczyzna blady. o czarnych włosach 
i małej bródce, kulejący na nogę. Prosił, ażeby 
mu wymienirno wy yz tysiąctnntowe na 
złoto. 

— Przychodzę w interesie firmy mma 
syn i spółka* — mówił kasyer. — Polecono mi 
zmienić te banknoty na złoto. 

— Z przyjemnością — odparł kasyer, a po 
cichu kazał wezwać szefa. 

Po chwili zjawił się pan Golden, a zwraca- 
jąc się do przybysza, rzekł: 

— Proszę pofatygować się do mojego gabi- 


netu. Mam z panem do pomówienia. Nie spo- 
glądaj pan tak na drzwi; w sieni znajduje się 
agent policyi, który nie pozwoli ci umknąć. 

Gdy drzwi do gabinetu zamknęły się za ñi- 
mi, Hampton padł na krzesło, zakrywając twarz 
rękami. 

— Młodzieńcze! — mówił Golden surowo. — 
Wstąpiłeś na bardzo złą drogę. Postępek twój 
jest nie tylko karygodny, ale i bardzo głupi. 
Zabrałeś pieniądze, nie myśląc, że brak ich 
może być w tej chwili spostrzeżony. Nie przy- 
szło ci na myśl, że bank, w którym zechcesz 
zmieniać grube banknoty, będzie już o wszyst- 
kiem zawiadomiony przez telefon. W kilka go- 
dzin po ucieczce okrywasz hańbą nie tylko sie- 
bie, lecz także nieszczęsną rodzinę. Ocalenie za- 
wdzięczasz tylko panu Silvertonowi, który wspa- 
niałomyślnie połecił wypłacić tobie 500 fun- 
tów z warunkiem, że natychmiast opuścisz An- 
glię i rozpoczniesz na drugiej półkuli nowe, 
uczciwe życie. Jeżeli się jednakże ośmielisz po- 
zostać w kraju, narazisz się na skutki, których 
ci tłómaczyć nie potrzebuję. Czy przyjmajesz te 
warunki ? 

— Ach, panie Golden — wołał Hampton, łka- 
jąc. — Póki życia, nie przestanę być wdzięczny 
panu Silwertozowi. Teraz pojmuję, jak niegod- 
nie postąpiłem. Ofiarowane mi łaskawie 500 
funtów przyjmuję, *ale jako pożyczkę, którą 
zwrócę z uczciwej pracy. 

Skrucha i rzeczywisty żal biedaka były tak 
widoczne, że Golden nie wahał się dalej. Wre- 
czył Hamptonowi rulon złota, odprowadził go aż 
do drzwi i podał mu nawet rękę, życząc po- 
myślności w dokonaniu chwalebnych zamiarów. 


* * 


+ 


Dotąd nie domyślasz się pan, jaką ja odegra- 
łem rolę w tej sprawie — mówił agent Inkster, 
patrząc na mnie z uśmiechem. — Osoba moja 
ukazała się na końcu, ażeby wywołać nowy 
i zgoła niespodziewany efekt. 

Przy aparacie na stacyi telefonicznej znajdo- 
wała się pewna młoda i piekna telefonistka, za- 
razem bardzo ciekawa. Przypadkowo, czy też 
może nie przypadkowo słyszała całą rozmowę 
Silwertona z Goldenem. Treść rozmowy zadzi 
wiła ją nadzwyczajnie, wpadła więc na pomysł 
następujący. Zadzwoniła do bariera londyń- 
skiego, zapytując, czy wszystko © brze zrozu- 
miał, gdyż linia z powodu burzy nie funkcyo-|. 
nuje należycie. Silwerton w odpowiedzi wyraził 
wielkie zdziwienie i oświadczył, że wcale nie 
rozmawiał z Liwerpolem. 

— Przepraszam. Pomyliłam - się widocznie 
w numerach — odpowiedziała sprytna telefo- 
nistka, następnie zaś połączyła się z binrem, 
w którem ja pracuję. 

Szef wezwał mnie i zawiadomił o treści do- 
niesienia telefonistki. Właśnie naówczas byłem 
zajęty śledzeniem szajki fałszerzy pieniędzy, je- 
dnakże mimo największych wysiłków nie mogłem 
wpaść na ich trop. Wypadłem jak z procy na 
ulicę, wskoczyłem do fiakra i pędem pojechałem 
do Goldena. Gdy stanąłem przed bramą jego 
domu, Hampton wychodził rozpromieniony. Na 
widok mój zbladł, znaliśmy się bowiem z da- 
wniejszych czasów. Zatrzymałem go, a w kilka 
minut później ulokowałem go w areszcie. 

Banknoty tysiąciuntowe były naturalnie pod- 
robione. Za nie otrzymał Hampton 500 funtów 
prawdziwej monety w złocie. Niestety plan spry- 
tnie obmyślony runął dzięki przypadkowi. Otrzy- 
małem za tę sprawę awans i podwyżkę płacy. 

— Dzięki telefonistce — wtrąciłem. 

—  Podzieliłem się z nią zyskiem. — Telefo- 
nistka owa jest obecnie panią Inkster. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KomopińskKi. 
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Wtorek, 28 Grudnia 1909, 


Ruch przejezdnycit. 
Kraków, 27 grudnia, 

HOTEL KRAKOWSKI: nauczyciel Kazim'erz Karpowicz 
z córką z Warszawy, Julian H. Józefowicz z żoną z Mo 
nachinm. Mikołaj Ruk z żoną z Berlina, Elżbieta Wen- 
da ze Lwowa, Antoni Ponianowski z Warszawy, Zygm. 
Chrzanowski z Lipska, geom. Floryan Hackheil z Msza- 
ny dolnej, prof. Jan Sędzimir z Rzeszowa, Stanisław 
Bełcikowski z Wiednia, Antoni Strumiłło z Książniczek. 
Stanisław i Karol Koerberowie z Sierszy, dr Julian Ho- 
rak z Tyczyna, Piotr Madeyski z Miechowitz. Bernard 
Szymała z Zabrza, Edward i Mikołaj Charkiewiczowie 
z Borysławia, Zygmunt Techner z Lublina, Przemysław 
Dyskowski z Młodziejowie, inż. Leon Murzynowski, inż. 
Tadeusz Kostrzewski ze Lwowa, prof. Jan Korponay z 
żoną z Bndapesztu, 

HOTEL CENTRALNY: Wilhelm Lutze z żoną z Zakopa- 
nego, Kamila Miechowiecka, inż, Julian Billich z żona 
z Warszawy, Marya de Piwar z córką, Józef Karman 
z Żoną z Granicy, Aifred Szancer z Będzina (Król. Pol), 
Ehrenried Kont z Nowego Sąvza, Jan Róssler z MANT, 
Schönberg, Jan Rashka z żoną z Cieszyna, prof; Stani- 
sław de Piwar ze Lwowa. Franciszek Slezak z Bielska, 
inż, Jan Bormann z Grodźca, Marya de Roberty, Józef 
Fągowski z Warszawy. Marya Kurdziel z Gorlic, Józef 
Oranowski z Warszawy, Samuel Wächter z Wiednia 
dr Kazimierz Woliński z Oświęcimia, 


Lovrana Gill Central 


pierwszorzędny pensyonat polski. Dojazd stat- 
kiem z Rjeki (Fiume), lub tramwajem elektrycz- 
nym z Abacyi-Mattuglie. 


Bensyonat A. Borgistiej 


Krakow, Karmelicka 24. 
Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miej- 
scu lub na miasto. 


E PE S E a N E EE EE EA 


= Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 27 gradna Losy: a) procentowe: Austryackia 
zakładu kred. z obl. pre, z roku 1890 8-pre. 28425. Anstr, 
zakł. kr. z obl, pre. z r. 1889 3-pro. 274:50. Uregui, Du- 
naju z 1870 r. 100 zì. 5-pre. 27:50. Węg. Banku hip. 
po 100 zdr. 4-pro. 24373. Pożyczka serb. prem. pe 100 fr. 
2-pre, 10-*40, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
6 złz, 23:76. Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 540'—. 
Clary 40 złr. m. k. 226*—, Pożyczka m, Insbruka 20 
zir iló—. Losy m. Krakowa 20 zł. Y3:—, Pożyczka 
m. Lublany 20 złr. 8075, Palffy 40 złr. 238:—, Czerw. 
krzyża Tow. ausir., 10 złr. 66325. Czerw. krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 36:50, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 złr. 
76,—, Salma 40 złr m. 2.4*—. Pożyczka Saloburga 
71 głr. 104*—, Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
22050. Tureckie oblig. prem. kolei pre. 34185, Losy 
kom. m. Wiednia z 1374 roku 538* —, 

Berlin, 27 grudnia Austryackie banknoty 84'89, Spi- 

tus —— 

Aai 27 grudnia Renta 3-pro. 98:85. Mąka 81:05. 


Zamknięcie giełdy. 


Wiedeń, 27 grudnia, 


(Waluta koronowa.) 

Akcye: Austr. Zakł. kred. 6 2 50, węg. Zakł. kred.» 
789 —, Anglobanku 814 60, Unionbanku 584 60, Län- 
derbanku 501 50, Bankverein 548 50, Bodenceredit 146 —, 
Galic, Banku hipotecz. 674 —, Kolei państwow. 746 75, 
kolei potudn, 127 60, kolei Elbethal — ==, kolei półao: 
cnej — —, kolei Czerniew. 568 -—, Alpiny 761 50, Bi- 
ma Muranyi 664 50, Prag. Tow. żełazn. 26 55, Fabryki 
broni 617 —, Akcye tureckie tyt — —. Gal. akc. Tow. 
kon. n. 763 —. Obl. węg. indemniz. -~ Renta ma- 
jowa 94 95. Austr. renta koron, 94 £5. Węgier. renta 
koron. 92 55. 56 letnie Listy Tow. kred. ziemsk 93 35. 
åja Listy Banku hip. 93 75, 4'4," Listy Banku hip. 
99 50. 69%, Listy Banku hip. 110 —. 49%, Listy Banku 
kraj, 94 50. 4'/,%/, Listy Banku kraj, 100 25, 40 Gal, 
Obi. propin, 94 80. 4*/, Gul. pożyczki kraj. 1893 94 15. 
40/, Pożyczki m. Lwowa 93 —. Lósy tureckie 222 25, 
Marki 117 86. Ruble 254 26. Rosyj. pożyczka 101 20. 

Usposobienie: Przy silnej tandencyi rezerwowane. 
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Założony w r. 1872 


artystyczno-kamientarski 


BRACI TREMSECKCH 


prowincji, oraz poleca wielki wybór |$ 
ipomzików gotowych z piaskowca, mar- 
murag i granita. 81 281 300 |Ę 
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Mały kyneś, róg ul. Szpitalnej. 


po powstańcu z 63 ro- 
ku, kobieta 70-cioletnia, 


53220 


Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Muddzyn ii 


gotowej mt tamie, PLO SUKON nm aa 


Zakład n 
JF ANA SZW OLN EGO 


przy al św Tomasza |. 4, tuż przy placa Szczepańskim. Filia: ulica Kopernika I. 6. — Telefon Kr 33 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich 


omiy E 


słynnej światowej marki B. B. (Urquell) 


leszczańskiego v w Pilznie 


(zał. w roku 1S42) 


- - ilean 
jest tylko mydło 
Z KTakUSEM - - 
i Karawanowe 
2 fabryki - - - 


YNNOSNHNDJO VUH Yw 


6216 41 0 


Wojciecha Kossaka 


2 obrazy histor. wyd. kolorowe form. 57 = 45 ctm, w artyst. chromolit. wykonaniu 


Burtosz Glowacki na zdobytej armade moskiewskiej 
Kiliński prowadzi jeńców moskiewskich do Warszawy 


krajów europejskich, 


odznaczony 
najwyższemi ARA 


— poleca: 
965, 


w beczkach. butelkach, syfonach 


Tel. Generalnu Reprezentacyn 


_—— RMIKÓG, Jagiellońska JE 
„ARS“ 


= SALON 


ul. Św. Jana 1, I p., 


jj lauczycelka ludowa 


nistracyi „Nowej Reformy“. 


mania, 


karty kolejowej Nr 012.152. 


Polak 


395 308 0 


poszukuje lekcyi. 
Warunki przyste- 
pne. — Zgłoszenia pod Nauczyzielka w Admi- |} 


Uczeń VIII kl. gimnaz. 


izraelita, nie mając środków do utrzy- 
pragnie udzielać lekcyi. 
poste restante Kraków, za okazaniem 


z zawodu kołodziej, zmu- 
szony opuścić zabor rosyj- 
ski z powodów politycznych, następnie 
wydalony także z zaboru pruskiego, po- 
szukuje zajęcia w Krakowie, albow swoim 
zawodzie, albo w jakiej fabryce, albo 
jako służący domowy. Zgłoszenia pod 


900000000000040003400000000 Coria po Kor. 2. — W passepartout po Kor 28Q hal. — W ramach deb. passcp, |R. P. 100. Kraków, r da 26, II p. 
N ą śl u by za szkłem wielkość 81 >67 po Kor 8. — Poleca 500 9 10 581 2 

polowania, wycieczki, wynajmuje Prg 

i powozy. Piotr Giuzikowski, a: = ) 


Home waaien | deore 


ONŻNYCH Tawar Ioborowy eny umial kowane. 


UWAGA: Magazyn w niedziela i święta zamyniejy. 


511670 


Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 
Uwaga: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński 
tylko z marką B. B. na korkach, kapslach 


i etykietach uwidocznioną. 486 25 78 


Zakład 2 oc: kamieniarski 
budowlany 


i Józefa Kuleszy 


otwarty codziennie, pie -: gp dk 5 św ąt i nie- 

edziel, ed g. 10—1 I Gd 2—4 pop. Wzbo- © naprzeciw cmentarza w Krako- 
gacany ciągle nowemi dziełami sztuki najzna- W wie, posiada wielki wybór goto. 
komitszych artystów, 501 55 0 $ wych pomników zpiaskowca,gra* 


; 3 mitu 1 marmuru. Podejmuje się 

| BĘ wykonania grobowców w miejscu 
Ln | BA prowincji, Telefon 759, 
234 198 9 


336 4 0 


D. G. 


Sen na maśle 


Chrust - - Faworki 


są już do nabycia w Cukierni 


528 3 0 


Lwowskiej 8804 1 13 


dama Michalika 


Fioryańska l. 45. 


Hi: 


AiE 


sypialń, jadałń, gabinetów, salonów, pokoi dla dzieci — projektowane przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do najwykwintniejszych 


Józef Sperling 


ulica Dunajewskiego I. 7. (Podwale 14). 


463 12 0 
Rządca drukarni L. K Górski. 


